
Polonez jeszcze nieraz nas zaskoczy

Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem mieszkańców miasta i turystów,
pod kierunkiem baletu Cracovia Danza, fot. Tomasz Korczyński
Polonez,  tradycyjny  polski  taniec,  jest  już  na  Liście  Reprezentatywnej
Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego Ludzkości UNESCO. Wpis został
ogłoszony 5 grudnia 2023 r., podczas 18 sesji Międzyrządowego Komitetu do
Spraw  Ochrony  Niematerialnego  Dziedzictwa  Kulturowego  w  Kasane  w
Botswanie. Wydarzenie to zwieńczyło dwuletnie starania Miasta Kraków oraz
Dyrektor Baletu Dworskiego Cracovia Danza Romany Agnel, reprezentantki
depozytariuszy Wpisu. Romana Agnel i Jolanta Łada-Zielke rozmawiają o roli
poloneza jako tanecznego i muzycznego ambasadora Polski za granicą.

Jolanta Łada-Zielke.: Czy da się ustalić, kiedy polonez „wywędrował” z Polski
na dwory europejskie?

Romana Agnel:  Trudno  powiedzieć,  kiedy  dokładnie  znalazł  się  w repertuarze

https://www.cultureave.com/polonez-jeszcze-nieraz-nas-zaskoczy/


muzyki zachodniej, bo tematy polskie były modne praktycznie od XVI wieku, kiedy to
poprzez  rozmaite  dynastyczne koneksje  Polska wkraczała  na dwory europejskie.
Wskutek nieustającej wymiany kulturalnej, moda na polskie tematy muzyczne i tańce
panowała już za czasów króla Henryka Walezego i późniejszych królów elekcyjnych.
Do  Polski  przyjeżdżali  wtedy  zagraniczni  artyści,  nasi  też  wyjeżdżali  do  innych
krajów. Muzykę polską znano w Europie już w XVI wieku, czego dowodzi powstanie
tak zwanego Ballett des polonais wystawionego w Paryżu w 1573 r. Dzięki temu
poznano  już  wtedy  polskie  melodie  i  element  polskiego  tańca.  Komponowane
wówczas  uwory  opatrywano  nazwą  „taniec  polski”.  Kryły  się  pod  nią  bardzo
zróżnicowane  rytmy,  kojarzone  z  pierwszymi  formami  poloneza  jako  tańca
wolnego, zapisywanego w metrum parzystym. Ale były też tańce szybsze, w metrum
trójdzielnym, które są do dziś uważane za pierwowzór mazura.  

Jacy ówcześni sławni kompozytorzy tworzyli melodie do tańców polskich?

Był to między innymi francuski kompozytor Gallot d‘Angers. Ale zajmowało się tym
też  wielu  twórców  niemieckich.  Umieszczali  oni  w  tabulaturach  zapisy  nutowe
tańców,  które opatrywali  nazwą Polnischer  Tanz  (taniec polski),  albo Nachttanz
(nocny), bo często kojarzono poloneza z tańcem procesyjnym z pochodniami. Wśród
utworów Valetina Hausmanna (1560-1611) pojawiają się już tańce nawiązujące do
polskiej  tradycji.  W  XVII  wieku  temat  tańców  polskich  staje  się  praktycznie
obowiązkowy dla każdego kompozytora. Nie posiadają one jednak ściśle określonej
formy, nazywa się je ogólnie „tańce polskie”, w zależności od miejsca ich powstania,
na  przykład  air  polonaie,  albo  danse  polonaise  we  Francji,  polnischer  Tanz  w
Niemczech,  albo  alla  polacca  we  Włoszech.  Te  opracowania  pojawiają  się  w
rozmaitych  zbiorach  muzycznych,  anonimowych,  lub  opatrzonych  nazwiskami
kompozytorów. Stanowią przejaw pewnej maniery kompozytorskiej, która przejawia
się w tym, że wszystkie tematy orientalne, tureckie oraz proste, ludowe, są pisane w
tak zwanym stylu polskim. Wtedy też wykształca się wolna, uroczysta forma tańca
chodzonego, uważanego często za pierwowzór poloneza.

Czy rozkwit twórczości polonezowej przypada na następne stulecie?

W XVIII wieku nie ma chyba kompozytora, który nie miałby wśród swoich utworów
tańca polskiego, poczynając od Jana Sebastiana Bacha, który umieszcza poloneza w



swoich Suitach orkiestowych. Temat polonezowy pojawia się też w jego Wariacjach
Goldbergowskich  i  w  niektórych  kantatach.  Jest  to  już  bardzo  jednoznaczne
zapożyczenie tematu tanecznego, określonego jako polonaise. A więc kształtuje się
już konkretna nazwa tego tańca, zapożyczona z języka francuskiego, która przyjęła
się  w  Polsce  na  określenie  jego  zarówno  tanecznej  jak  i  muzycznej  formy.
Praktykowanie poloneza wzbudza zainteresowanie kompozytorów z innych krajów.
Barokowy mistrz taneczny Gottfried Taubert (1670-1746) wydaje w 1719 roku w
Lipsku swój traktat na temat tańca, w którym pisze o polonezie. Stąd wiemy, że
mistrzowie tańca nauczali już wtedy poloneza w swoich szkołach. Nasz taniec był
szczególnie  modny  w  środowisku  niemieckim.  Oprócz  Jana  Sebastiana  Bacha,
związanego z dworem drezdeńskim, istnieją inni twórcy, którzy traktują ten temat
nie tylko w powiązaniu z tańcem, ale i jako formę muzyczną. Należy do nich Georg
Philip Telemann, który komponuje cały szereg utworów pod nazwą alla polacca. Są
one niekoniecznie związane z jego fascynacją polską muzyką, lub polskim stylem, ale
on traktuje je jako formy o charakterze bardziej eleganckim, dworskim. Polonez był
już obecny w ceremoniale i w etykiecie dworskiej ówczesnej Europy. Tańczono go
podczas uroczystości dworskich w Paryżu, w Londynie i w Dreźnie oraz na wielu
dworach  książęcych  we  Włoszech  i  u  Habsburgów.  Zrodziło  to  potrzebę
komponowania dalszych tego typu utworów. Formy przeznaczone do tańczenia są
prostsze,  o  charakterze  bardziej  użytkowym,  ale  mają  i  tak  bardzo  uroczysty,
dworski charakter.



Polonez w wykonaniu baletu Cracovia Danza podczas spektaklu, fot.  Ilja van de
Pavert
Czy wśród tych utworów pojawił się jakiś szczególnie interesujący?

Dla mnie najciekawszą formą poloneza, jaka zachowała się w zapisach, jest polonez
kontredans, pochodzący z obszaru niemieckiego. Zapisał ją w 1759 roku w swoim
traktacie  tamtejszy  mistrz  tańca  Adam  Wolfgang  Winterschmidt  (1733-1796),
stosowanym wówczas systemem Feuillet  Bauchamps,  czyli  za pomocą znaków w
stylu  francuskim.  Pokazuje  to,  że  wówczas tańczono poloneza na dworach dość
często.  Był  to  nie  tylko  taniec  otwierający  jakąś  uroczystość,  albo  służący  do
zaprezentowania  się,  podobnie  jak  dziś,  kiedy  para  za  parą  idą  w  korowodzie.
Tańczono  go  w  powiązaniu  z  innymi,  modnymi  wówczas  formami  tańca
towarzyskiego, jak właśnie kontredans. Figury, które Winterschmidt zapisał w swoim



traktacie,  wyglądają  czasami  bardzo  zaskakująco,  bo  pokazują,  że  polonez  był
tańcem dość żywym.

Która z figur jest najbardziej zaskakująca?

Taka, kiedy tancerze stoją naprzeciwko siebie w rzędach i wykonują kroki chassé,
które  są  dość  skoczne,  powiedziałabym,  że  mało  „polonezowe”.  Jeżeli  tę  figurę
wykonywało na raz wiele par, sprawiała wrażenie bardzo dynamicznej i  bardziej
przypominała kontredansa niż poloneza.

Czy po 1795 roku, kiedy Polska jako państwo zniknęła z mapy Europy, nie
przestano tańczyć poloneza?

Polonez jako gatunek muzyczny przetrwał okres niewoli dzięki muzyce. Jego forma
użytkowa przepadła w momencie utraty niepodległości, bo zniknęła wtedy polska
warstwa szlachecka, która praktykowała tańczenie poloneza na co dzień. Natomiast
polonez zachował się w kompozycjach muzycznych i przybrał charakter brillant. Stał
się utworem wieloczęściowym, zawierającym elementy wirtuozowskie. Największe
zasługi  w  propagowaniu  takiego  modelu  położyli  polscy  kompozytorzy,  między
innymi Fryredyk Chopin, Henryk Wieniawski, Karol Kurpiński i Karol Lipski. Przejęli
go następnie Josef Haydn, Carl Maria von Weber, Gioacchino Rossini i Ferenc Liszt.
Ambicją  każdego  kompozytora  stało  się  skomponowanie  własnego  poloneza,
mieszczącego  w sobie  elementy  godności,  powagi,  dostojeństwa i  jakiegoś  rysu
uroczystego. Ale rozwijało się to w bardzo różnych kierunkach. Na początku XIX
wieku wykształcił się polonez, który zawierał otwierający go temat, następnie trio i
powtórzenie tematu. Uważano, że trio może być swobodną, odrębną kompozycją, i że
nawiązuje  do menueta.  Ta forma dawała  już  kompozytorom możliwość swobody
twórczej i rozwinięcia wyobraźni muzycznej, bo niektóre z tych utworów trwały po
siedem-osiem  minut.  Stanowiły  część  suity  i  zostały  wyraźnie  określone  jako
polonezy.

Adam Mickiewicz  pisał  Pana Tadeusza  już  na emigracji,  a  akcja  utworu
kończy się w 1812 roku, przed wyprawą Napoleona na Rosję, w momencie,
kiedy  bohaterowie  tańczą  poloneza.  Ale  w  okresie  niewoli  najbardziej
popularny  stał  się  polonez  Michała  Kleofasa  Ogińskiego  Pożegnanie
Ojczyzny.  To utwór bardzo emocjonalny, wyrażający tęsknotę za utraconą



wolnością.

To jest kolejna odsłona historii poloneza, który wraz z upływem czasu wzbogaca się o
nowe treści. Nie jest już znakiem rozpoznawczym warstwy szlacheckiej i tańcem
ceremonialnym, wprowadzającym gości w jakąś uroczystość, lecz staje się nośnikiem
treści społecznych, politycznych i partiotycznych, a nawet osobistych. Dzięki tym
zabiegom ten  nasz  taniec  wchodzi  do  oper.  Już  choćby  w  dziełach  Stanisława
Moniuszki  przekazuje bardzo podniosłe treści,  w powiązaniu z  ariami i  scenami
zbiorowymi. Mamy też do czynienia z kompozycjami poloneza w muzyce sakralnej,
czego  przykładem  są  nasze  kolędy,  konkretnie  Bóg  się  rodzi,  czy  też  pieśń
wielkanocna Nie zna śmierci Pan żywota. Forma poloneza była używana do pisania
utworów, które miały nieść ładunek bardzo uniwersalny, podniosły, a tym samym
bardzo istotny. Wyrażała się w muzyce przez ten cały początek XIX wieku. W drugiej
połowie XIX wieku zaczęto znów tańczyć go na polskich salonach. Polonez stał się
tańcem z  jednej  strony obowiązkowym podczas każdej  uroczystości,  a  z  drugiej
niosącym dodatkowe treści. Mógł więc być swego rodzaju manifestacją partiotyzmu
polskiego i służyć umacnianiu polskości.

Piotr  Czajkowski  wykorzystał  poloneza  w  operze  Eugeniusz  Oniegin,  a
najsłyniejszy  polonez  Stanisława  Moniuszki  pochodzi  z  opery  Hrabina.
 Natomiast  podczas  okupacji  hitlerowskiej  ówczesny  kompozytor  Hans
Pfitzner napisał utwór na cześć zbrodniarza wojennego, gubernatora Hansa
Franka  Krakauer  Bergüßung,  w  którym  umieścił  fragment  polonezowy.
Frank chciał  odebrać nam ten skarb polskiej  kultury i  doszukiwał się w
polonezie na siłę hiszpańskiego pochodzenia (fandango). Ale to mu się na
szczęście nie udało.

Za  to  nam  udało  się  wpisać  poloneza  jako  polski  tradycyjny  taniec  na  Listę
Reprezentatywną Niematerialnego Dziedzictwa Ludzkości  UNESCO.  Bardzo  nam
zależało, żeby ta inicjatywa wyszła z Polski. Wspomniałaś o Czajkowskim, a wiemy,
że tańczono poloneza na dworze carskim w Sankt Petersburgu i był tam wysoko
cenionym tańcem. Można więc powiedzieć, że został przejęty przez różne kraje i
środowiska,  jak  chociażby  Niemcy,  gdzie  kompozycji  polonezowych  powstało
mnóstwo.  Nam bardzo zależało  na  tym,  żeby  to  był  jednak polski  wpis,  i  żeby
wszyscy mieli  tę świadomość, że polonez jest pierwotnie polskim tańcem, nawet



jeżeli  potem królował na dworach i  salonach Europy. Ale związany jest z naszą
polską tradycją, oczywiście tą szlachecką, dworską, ale też i wiejską, choć w tym
przypadku nie było możliwości uwiecznienia jej na piśmie. Ale jak wiadomo, już w
XIX wieku, w różnych regionach Polski tańczono „chodzonego”, który ma znamiona
poloneza. Istniał też polonez krakowski, którego tradycję do dziś kultywuje się w
naszym mieście.

Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem mieszkańców miasta i turystów,
pod kierunkiem baletu Cracovia Danza, fot. Tomasz Korczyński



Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem mieszkańców miasta i turystów,
pod kierunkiem baletu Cracovia Danza, fot. Ilja van de Pavert
Jaka będzie następna impreza związana z polonezem?

W Krakowie przygotowujemy cykl imprez o nazwie Cztery pory poloneza, w ramach
którego zaprezentujemy po jednym polonezie na każdą porę roku. W okolicach 3
maja będzie to Polonez wiosenny, a letni przewidujemy na kolejną edycję Festiwalu
Tańców Dworskich.  Zrobimy jak zwykle  wielki  korowód na Rynku Głównym, do
którego  zaprosimy  mieszkańców  i  turystów.  Polonez  jesienny  odbędzie  się  w
okolicach 11 listopada z okazji Święta Niepodległości przed Muzeum Narodowym.
Polonez zimowy, karnawałowy, zostanie odtańczony w maskach pod koniec roku.
Wraz z krakowskim ZASP-em robimy projekt o nazwie Polonezem przez Teatr, w
którym połączymy poloneza tańczonego z  poematami i  treściami  dramatycznymi
obecnymi  w  naszej  literaturze.  Zrobimy  to  przy  udziale  krakowskich  aktorów
podczas Nocy Teatrów w lipcu 2024. Planujemy także wielkie wydarzenie: pobicie
rekordu Guinessa w tańczeniu poloneza na tysiąc par. To dla nas ogromne wyzwanie,
bo musimy sprowadzić tu członków jury i zorganizować taką ilość tancerzy.  

Pozwól, że przytoczę jeszcze dwa przykłady inspiracji polonezem z obszaru



muzyki niemieckiej. Richard Wagner jako student poznał w Lipsku polskie
pieśni  patriotyczne,  dzięki  Polakom, którzy wyemigrowali  do Saksonii  po
klęsce Powstania Listopadowego. Na ich cześć skomponował w 1836 roku
uwerturę Polonia, w której zawarł motywy poloneza Witaj Maj, Trzeci Maj.
Mimo, że Polonia była jego młodzieńczym utworem, melodia i słowa tego
poloneza pozostały mu w pamięci niemal do końca życia. Świadczy o tym
czterowiersz adresowany do króla Ludwika II Bawarskiego, w którym Wagner
informuje go o zakończeniu pracy nad Parsifalem, co nastąpiło dokładnie 3
maja 1879 roku w Bayreuth: 

Dritter Mai, holder Mai!

Dir sei mein Lob gespendet!

Winters Herrschaft ist vorbei

und „Parsifal“ beendet!

Co można przetłumaczyć jako:

Witaj Maj, Trzeci Maj!

Bądź zewsząd pochwalony!

Zima przeszła, nastał raj

„Parsifal” ukończony!

Innym przykładem jest pieśń niedawno odkrytej niemieckiej kompozytorki ze
Sztuttgartu Emilie Zumsteeg ( 1794-1857) – Sans-facon’s Lied – do tekstu
Friedricha  Hauga.  Sama  autorka  określiła  ją  jako  Polonaise  mit  Laune
(Polonez z humorem).  Podmiot liryczny w tekście oświadcza z nonszalancją,
że robi zawsze to samo, co wszyscy: jeśli śpiewają, to on też śpiewa, a jeśli
tańczą, to on też tańczy… podejrzewam, że właśnie poloneza.

Myślę, Jolu, że polonez jeszcze nieraz nas zaskoczy i będziemy bardzo mile zdziwieni,
znajdując jego przykłady u różnych kompozytorów,  bo temat  ten jest  niezwykle
szeroki. Można też wymienić utwory z początku XX wieku oraz współczesne, jak



słynny polonez Wojciecha Kilara z filmu Andrzeja Wajdy Pan Tadeusz. Obecnie wielu
młodych kompozytorów próbuje swoich sił w zmaganiach z polonezem, zwłaszcza, że
niedawno ogłoszono konkurs na tego typu utwór. Liczę więc na to, że wpis będzie
generował różne artystyczne przedsięwzięcia i inspirować rozmaitych twórców. Będą
powstawać  nowe  wersje  poloneza,  ale  będziemy  go  także  odnajdywać  u
wcześniejszych twórców. Okazuje się, że ten taniec był obecny wszędzie, więc warto
o nim mówić.

Zobacz też:

Żyjemy polonezem

Cracovia Danza tańczy hopaka
Jolanta Łada-Zielke (Hamburg)

https://www.cultureave.com/zyjemy-polonezem/
https://www.cultureave.com/cracovia-danza-tanczy-hopaka/


„Opera matematyczna” w wykonaniu Baletu „Cracovia Danza”, premiera, Wrocław
2016 r.
Czy można walczyć tańcząc? Tak, jeśli tańczy się hopaka. Ten i inne tańce
ukraińskie ma w repertuarze znany już naszym Czytelnikom Balet Dworski
Cracovia Danza z Krakowa. Jego założycielka i dyrektor artystyczny, a także
tancerka, choreograf, nauczycielka tańca i historyk sztuki Romana Agnel
powiada o byłych i aktualnych projektach tanecznych zespołu związanych z
kulturą polsko-ukraińską.

Jolanta  Łada-Zielke:  Od  kiedy  Balet  Dworski  Cracovia  Danza  ma  w
repertuarze  ukraińskie  tańce  ludowe?

Romana Agnel: Od dawna, konkretnie od naszego projektu Ballet de nations (balet
narodów) z 2002 roku. Ten spektakl prezentował kulturę taneczną XVIII wieku  w
krajach Europy centralnej i wschodniej. Pokazaliśmy wtedy po raz pierwszy formę



choreograficzną  kozaka  pochodzącą  z  tego  okresu.  Specjalizuję  się  w  tańcach
charakterystycznych i już podczas edukacji w Paryżu uczyłam się tańców ukraińskich
i huculskich, w tym hopaka. Ten tmat był mi zawsze bliski, dlatego z łatwością i
przyjemnością opracowałam taką choreografię. Zamówiłam też uszycie specjalnego
kostiumu do kozaka.

Ale nie był to jedyny taki projekt.

Później  Filharmonia  Narodowa  w  Warszawie  zaproponowała  nam  udział  w
programie  edukacyjnym  poświęconym  tańcom  charakterystycznym  Europy
centralnej, podczas którego prezentowaliśmy tańce ukraińskie do muzyki na żywo,
granej na akordeonie. Zorganizowaliśmy także Dzień Tańca połączony z pokazem
tańców charakterystycznych dla naszego regionu. Wykonywaliśmy tańce ukraińskie,
głównie  hopaka  oraz  huculskie.  Nastepnie  nawiązaliśmy  współpracę  z  Teatrem
Piosenki,  z  ktorym przygotowaliśmy Operę Matematyczną,  zahaczającą o tematy
ukraińskie. Na Ukrainie żyli i działali wielcy matematycy, jak Stefan Banach, który
jest osobą łączącą Kraków ze Lwowem. W tym spektaklu zaprezentowaliśmy całą
suitę  tańców  ukraińskich.  Premiera  odbyła  sie  we  Wroclawiu,  a  w  Krakowie
wystąpiliśmy z tym programem na Uniwersytecie Jagiellońskim podczas konferencji
poświęconej matematyce.

Trzecim projektem był spektakl Kozaki w reżyserii Leszka Rembowskiego, który też
jest  specjalistą  od  tanców  charakterystycznych.  Muzykolog  Maciej  Prohaska
rekonstruował suitę baletową z końca XVIII wieku, którą miał w repertuarze balet
warszawski.  W  partyturze  odkryliśmy  wiele  interesujących  kompozycji  kozaka,
hopaka  i  kilku  tańców  węgierskich.  Widowisko  miało  premierę  w  2021  roku,
poprzedzoną długimi przygotowaniami od strony choreograficznej i kostiumowej, bo
chcieliśmy wiernie oddać te wszystkie tańce w stylistyce osiemnastowiecznej.

Czy kozak był popularny w Europie?

Potwierdza to nasze odkrycie, ktore włączyliśmy do naszego repertuaru. To taniec
salonowy la  cosacca  (kozak)  na trzy osoby,  znaleziony w traktacie  francuskiego
mistrza tańca Saint Leona z 1830 roku w Paryżu. W XIX wieku kozak należał do
polskich tańców narodowych i znano go bardzo dobrze na salonach i w dworkach
szlacheckich. Istniało dużo utworów komponowanych w rytmie kozaka. Na balach



tańczono go obowiązkowo. Może w XVIII wieku nie wyglądało to aż tak brawurowo,
jak  dziś  w  wykonaniu  zespołów tanecznych  z  Ukrainy,  ale  stanowilo  wyzwanie
zarówno dla dam jak i dla panów. Kozak wymaga ogromnej sprawności fizycznej, jest
żywiołowy,  utrzymany  w  metrum  parzystym  i  zawiera  elementy  akrobatyczne.
Zaczyna się fragmentem wolnym, lirycznym, a potem nabiera tempa.

Kozaka znają prawie wszyscy, zwłaszcza w Polsce południowo-wschodniej. A
czym różni się od niego hopak?

Jak nazwa wskazuje, jest związany z „hopkami”, co w języku ukraińskim oznacza
skoki. Pochodzi z Siczy, siedziby Kozaków Zaporoskich. Byl wzorowany na sztuce
walki,  która też nazywa się  hopak.  Zawiera elementy różnego rodzaju walk,  na
przyklad wręcz i z szablami, więc też wymaga sprawności fizycznej. To własnie z
hopaka wykształcił sie kozak, uważany za taniec mniej wysiłkowy, w którym biorą
udział  też  kobiety,  albo  tańczy  się  go  parami.  Hopak  i  kozak  to  kwintesencja
ukraińskiej suity.

Kobiety nie miały wstępu do Siczy Zaporoskiej, więc na pewno nie tańczyły
hopaka. Czy dziś już im wolno?

Zasadą tańców ukraińskich jest  to,  że  kobiety  i  mężczyźni  wykonują je  osobno.
Kobiety  popisują  się  obrotami,  albo  biegiem  za  pomocą  drobnych  kroczków.
Spódnice  w  stroju  ludowym ukraińskim  są  wąskie  i  uniemożliwiają  zamaszyste
ruchy.  Mężczyźni  wywijają  hołubce,  skaczą  wysoko,  wykonują  nawet  figury
akrobatyczne, takie jak obroty w powietrzu lub wirowanie. Ale zdarza się, że kobiety
i mężczyźni  tańczą w parach i wykonują hołubce podobne do naszych, krakowskich.

Hopak to taniec waleczny, a teraz Ukraińcy walczą w obronie swojej ojczyzny.
Czy ostatnie wydarzenia zrodziły potrzebę pokazania tej waleczności również
na scenie?

W Polsce gości obecnie Narodowy Balet Ukrainy im. Pavlo Virki, który zaczął tu
swoje tournèe  jeszcze przed wojną. W obecnej sytuacji zaprezentował ukraińskie
tańce nawiązujące do waleczności z większym entuzjazmem, przekonaniem i pasją,
niż zwykle. Na razie nie mogą wrócić do kraju, podobnie jak zespół Opery Kijowskiej,
który przebywa w Paryżu. Na Ukrainie, podobnie jak w Polsce, działa dużo zespołów



wykonujących tańce ludowe. W Kijowie istnieje Centrum Tańców Narodowych, które
prezentuje  sztukę  taneczną  na  bardzo  wysokim  poziomie.  Wszelkie  działania
popierające dziedzictwo ludowe tego kraju były bardzo dobrze wspierane finansowo.
Teraz zespoly zawiesiły działalność, a tancerze i niektóre tancerki chwytają za broń.
Wstrząsnęła nami wiadomość o tragicznej śmierci pierwszego solisty baletu Opery
Kijowskiej Artema Datsishina, który poszedł walczyć i zginął w pierwszych dniach
wojny.

Balet Dworski Cracovia Danza wykonuje tańce ukraińskie, fot. Tomasz Korczyński



Balet Dworski Cracovia Danza wykonuje tańce ukraińskie, fot. Tomasz Korczyński
W jaki sposób Cracovia Danza angażuje się w pomoc dla Ukrainy?

Przeznaczyliśmy na rzecz Ukrainy dochód z naszego spektaklu tanecznego Szachy,
wystawionego 29 marca w krakowskim Teatrze Variètè. Zaprosiliśmy na widownię
ukraińskie dzieci,  które chciały choć trochę oderwać się od rzeczywistości bycia
uchodźcą.  Program  przedstawienia  przetłumaczyliśmy  na  język  ukraiński.
Rozdaliśmy też darmowe wejściówki dla Ukraińców, którzy przebywają w Krakowie i
dla rodzin, które udzieliły im schronienia. Myślimy o zorganizowaniu osobnych lekcji
tańca dla ukraińskich dzieci i ich matek. W naszej nowej, krakowskiej siedzibie przy
ulicy Szlak mamy do dyspozycji dwie sale baletowe. W kwietniu bierzemy udział w
akcji  „Tańczymy” organizowanej przez Narodowy Instytut Muzyki i Tańca w Polsce,
w  ramach  której  organizujemy  zajęcia  taneczne  dla  dzieci  ukraińskich  oraz
happening „Balet w mieście”, podczas którego kilkakrotnie odtańczymy kozaka na
ulicach  Krakowa.  To  będzie  nasz  prezent  z  okazji  Dnia  Tańca  dla  naszych
ukraińskich sąsiadów, przede wszystkim dla tamtejszych tancerzy. Międzynarodowy
Dzień Tańca jest świętem, które łączy wszystkich, a Ukraińcom trudno będzie wziąć



w nim udział w tym roku.

Wspieracie  Wasze  koleżanki  i  kolegów  z  Ukrainy  również  w  sensie
zawodowym?

Tak, zgłaszają się do nas artyści z Ukrainy, więc będziemy ich angażować w nasze
projekty, z których większość organizujemy ad hoc. Zgłosiliśmy gotowość przyjęcia
ukraińskich tancerzy na nasze lekcje baletu i tańca klasycznego. Gdyby pojawił się
jakiś choreograf, lub choreografka, którzy chcieliby z nami współpracować, jesteśmy
otwarci. Mamy stroje ukraińskie jeszcze z poprzednich spektakli. Nasz adres jest w
bazie  danych,  stworzonej  na  potrzeby  artystów  baletu  i  tancerzy.  Podczas
tegorocznego  Festiwalu  Tańców Dworskich  zaprezentujemy fragmenty  spektaklu
Kozaki, aby pokazać wpływ kultury i sztuki ukraińskiej na polską tradycję baletową i
taneczną, nawet tę osiemnastowieczną. To bardzo istotne, bo oznacza, że Ukraina
poprzez taniec byla obecna przez caly czas na kulturalnej mapie Europy.

*



Romana Agnel, New Delhi 2020 r., fot. Innee Singh
Romana Agnel  –  polska tancerka,  choreograf,  pedagog tańca i  historyk sztuki.
Absolwentka Społecznej Szkoły Baletowej (klasa prof. Marty Mirockiej) w Krakowie,
a  następnie  wydziału  historii  sztuki  paryskiej  Sorbony.  W  1997  założyła
profesjonalny  Balet  Dworski  –  Ardente  Sole.  W  sierpniu  2000  zorganizowała
(na Wawelu)  pierwszy w świecie Festiwal  Tańców Dworskich „Cracovia Danza”,
który  od  tego  czasu  odbywa  się  cyklicznie.  Obecnie  pełni  funkcję  Dyrektora
Naczelnego i Artystycznego Baletu Dworskiego Cracovia Danza.

*

Zobacz też:
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Żyjemy polonezem
Z Romaną Agnel rozmawia Jolanta Łada-Zielke

Romana Agnel, New Delhi 2020 r., fot. Innee Singh
Romana Agnel, dyrektor Baletu Cracovia Danza, jest współinicjatorką wpisu
poloneza na listę reprezentatywną niematerialnego dziedzictwa kulturowego
ludzkości  UNESCO.  Trwają  przygotowania  dokumentacji  dla  komisji
UNESCO. Przedsięwzięcie ma charakter ogólnopolski, ale ważną rolę odegra

https://www.cultureave.com/zyjemy-polonezem/


w nim miasto Kraków, znane ze swego przywiązania do tradycji historycznej i
dziedzictwa  kulturowego.  Projekt  wspierają  władze  Krakowa,
natomiast  Balet  Cracovia  Danza  stanie  się  koordynatorem  wydarzeń
artystycznych  towarzyszących  tej  kampanii.

Wpis poloneza na listę UNESCO ma na celu jego rozpowszechnienie ale także
ochronę i zabezpieczenie żywej tradycji tego tańca. Czy to znaczy, że jest on
w jakiś sposób zagrożony?

W pewnym sensie zagrożona jest właśnie „żywa” praktyka poloneza, czyli tańczenie
go na co dzień, a nie tylko wykonania o charakterze historycznym, czy artystycznym.
Ten najsłynniejszy polski taniec jest obecnie, niestety, wypierany z wielu bali, czy
nawet  studniówek,  na  przykład  przez  walca.  Poza  tym  zaniedbuje  się  naukę
poloneza. Nie mamy w Polsce szkół tańców narodowych, brak też systematycznego
nauczania  poloneza,  choćby  na  lekcjach  wychowania  fizycznego.  Istnieje  więc
potrzeba, po pierwsze systematycznej edukacji w tym zakresie, a po drugie, żeby nie
odbywało się to na zasadzie przymusu. Nie chodzi o to, żeby na studiówkach i innych
imprezach szkolnych tańczenie poloneza traktowano jak obowiązek, który młodzi
ludzie  powinni  spełnić,  ale  żeby  był  to  dla  nich  swego  rodzaju  prestiż,  forma
autoprezentacji. Myślę, że trzeba stworzyć swego rodzaju „modę” na poloneza i w
tym  kierunku  powinno  się  podjąć  działania  ochronne  i  promocyjne.  Dlatego
przygotowałam dosyć szeroką i „długodystansową” strategię, aby uwrażliwić różne
instytucje  i  organizatorów  wydarzeń  artystycznych  na  praktykowanie  i
prezentowanie  poloneza.

Ja uczyłam się tańczyć poloneza już w przedszkolu, potem w podstawówce  na
lekcjach  wychowania  fizycznego.  Jak  byłam  w  klasie  maturalnej,  to  na
miesiąc przed studniówką ćwiczyliśmy go parę razy w sali gimnastycznej. Ale
to był koniec lat osiemdziesiątych, kiedy pielęgnowano jeszcze tę tradycję.

To miałaś szczęście. Ale ja już wielokrotnie przygotowywałam maturzystów do tego
balu i widziałam, ile problemów sprawia im wykonanie kroków poloneza do muzyki.
Wynika to stąd, że zatańczenie poloneza na rozpoczęcie studniówki to jednorazowe
wydarzenie,  do  którego  ćwiczy  się  „na  chybcika”.  Nie  ma  natomiast  tradycji
nauczania polskich tańców przez wszystkie lata szkoły średniej, żeby w ostatniej



klasie  wszyscy  byli  w  stanie  wykonać  poloneza.  Wtedy  mogę  robić  z  nimi  na
zajęciach  tylko  choreografię  i  nie  muszę  uczyć  ich  wszystkiego  od  początku.
Niektórzy mają podstawowe problemy z rytmem, nie są w stanie usłyszeć, gdzie jest
„raz”,  a  ten  pierwszy  krok  w  polonezie  jest  przecież  bardzo  ważny.  Braki  w
wykształceniu jeśli chodzi o polskie tańce to jedno, a drugie – polonez jest tylko
„eventowym” tańcem, przypisanym do jednej imprezy. Natomiast pomija się jego
rolę  obyczajową,  historyczną  i  charakterologiczną,  a  przecież  jest  to  taniec
odzwierciedlający  polską  mentalność.

Polonez  w  wykonaniu  Baletu  Cracovia  Danza  podczas  Narodowego  Święta
Niepodległości  w  2017  r.
Czy istnieją jakieś źródła historyczne na ten temat?



Bardzo mało jest pozycji książkowych o samym polonezie, z których można byłoby
dowiedzieć  się  o  jego  historii  i  o  różnych  jego  odmianach.  Ja  zajmuję  się
rekonstrukcją polonezów z dawnych epok. Próbuję odtworzyć jeden z nich z traktatu
napisanego  w  języku  niemieckim  w  1759  roku.  Polonez  –  kontredans  tam
przedstawiony, zapisany został w systemie Raoula-Augera Feuilleta, czyli francuskim
systemem zapisu tańca. Są to więc unikaty, perełki, które pokazują, że polonez pełnił
istotną funkcję towarzyską, miał także bardzo wysoką i silną pozycję w całej Europie.
Warto byłoby przywrócić mu tę dawną rangę.

Podobno pierwowzorem poloneza jest „chodzony” wywodzący się z tradycji
ludowej, który ma też trójdzielne metrum. Jak to się stało, że później przyjęła
się francuska nazwa tego tańca – „polonaise”?

W „chodzonym” wszystkie kroki są w miarę równe, dlatego bardziej przypomina on
marsz. Wykonywano go w środowiskach wiejskich, głównie na weselach. Natomiast
polonez to po prostu „taniec polski”. Ta nazwa wzięła się stąd, że tańce polskie,
które  komponowano  i  prezentowano  na  dworach  Europy,  pełniły  funkcje
reprezentacyjne i w którymś momencie zastąpiły pawanę. Forma poloneza służyła
temu, żeby móc się zaprezentować, rozpocząć jakąś uroczystość. Mogli go tańczyć
wszyscy i w każdym wieku. W związku z tym tańce polskie określane były nazwą
polonaise, alla polacca, czy polnischer Tanz. Z biegiem czasu sprawami tańca zajęła
się  Francja  i  ten  słownik  taneczny  jest  do  dziś  oparty  na  terminach  z  języka
francuskiego. Nawet nazwy kroków w naszym mazurze są francuskie: pas marché,
pas balancé, pas chassé, tour de main, etc. Dlatego polonez w osiemnastym wieku
otrzymał nazwę francuską, która jest używana do dziś. 



Romana Agnel, fot. Ilja van de Pavert



Romana Agnel, fot. Ilja van de Pavert

Wspomniałaś, że polonez jako gatunek muzyczny inspirował zagranicznych
kompozytorów. Przykładowo przywołam mojego ulubionego twórcę Ryszarda
Wagnera, który nie dość że skomponował poloneza D-Dur na fortepian w
dwóch  wersjach,  na  dwie  i  cztery  ręce,  to  jeszcze  umieścił  motywy
polonezowe  w  swoich  operach  Złoto  Renu  i  Zmierzch  bogów,  nie
wspominając  już  o  uwerturze  Polonia…

Tylko, czy ktoś o tym wie? Wiedza na ten temat też wymaga uzupełnienia. Dlatego
nadszedł  moment,  żebyśmy  mogli  mówić  o  obecności  poloneza  w  kulturze
europejskiej,  a nawet światowej.  Nie jest to tylko muzyka polska, którą tworzyli
wyłącznie polscy kompozytorzy, choć praktycznie każdy z nich pisał polonezy. Ale



komponował je też Jan Sebastian Bach (Suita francuska E-Dur,  BWV 817),  Piotr
Czajkowski  (opera Eugeniusz Oniegin),  wspomniany przez ciebie Wagner.  Różne
formy  polonezowe  są  obecne  w  utworach  baletowych,  albo  w  operach.  Mam
nadzieję, że my też będziemy mogli przygotować jakieś ciekawe opracowania na ten
temat. Chcemy to zrobić jeżeli chodzi o Kraków, bo nie ma żadnej monografii, ani
innej pozycji na temat dziejów i tradycji wykonawczej poloneza w Krakowie, zarówno
salonowej,  jak  i  tej  kultywowanej  przez  nasze  zespoły.  Do  nasłynniejszych
krakowskich utworów z tego zakresu należy Polonez Kościuszki.  Myślę, że nasze
działania  powinny  także  zainspirować  naukowców,  artystów,  oraz  nauczycieli.
Chodzi  o  to,  żebyśmy  to  my,  Polacy,  byli  inicjatorami  wpisu  Poloneza  na  listę
UNESCO, a nie żeby ten pomysł wyszedł z innego kraju.

Romana Agnel
Pozwól, że zacytuję Tomasza Koniecznego, który kilkakrotnie śpiewał partię
Wotana w Pierścieniu Nibelunga Wagnera:

To niewiarygodne,  że ten tak bardzo germański kompozytor napisał  tę
najbardziej artystokratyczną ze wszystkich części „Pierścienia Nibelunga”



w rytmie poloneza. Słychać go wyraźnie we wszystkich scenach z udziałem
arystokracji  germańskich bogów,  zwłaszcza  na końcu,  kiedy  uroczyście
wkraczają do Walhalli.  Jako Wotan, dla żartu wykonuję czasami w tym
momencie  krok poloneza.  Polonez  w „Złocie  Renu” jest  bardzo dobrej
jakości, fantastycznie napisany, ma bardziej dworski i elegancki charakter
niż niektóre polonezy z oper Stanisława Moniuszki.

A wracając  na  krakowską  scenę;  z  jakim odzewem spotykają  się  Wasze
działania?

Pierwsze owoce już są,  bo pani  Katarzyna Olesiak,  Dyrektor Wydziału Kultury i
Dziedzictwa  Narodowego  Urzędu  Miasta  Krakowa  zdecydowała,  że  obecny  rok
upłynie  pod  znakiem  poloneza,  zagości  on  podczas  Nocy  Tańca  na  wszystkich
scenach, na których odbędą się prezentacje taneczne. Będzie nauka poloneza, będzie
„integracja” z polonezem, więc widać, że te pomysły jakoś się przyjmują i są dobrze
oceniane. My w Krakowie chcemy zająć się tym w sposób szczególny. Planujemy
specjalną  konferencję  pod  tytułem „Polonez  w Krakowie”.  Chcemy organizować
imprezy  artystyczne  związane  z  promocją  poloneza  o  większym  zasięgu,  które
obejmowałyby wspólne jego wykonywanie przez różne krakowskie zespoły i formacje
taneczne. Chcemy pod tym względem się zjednoczyć, zresztą nasze hasło brzmi:
„Polonez  łączy”.  Zamieszczamy  już  informacje  o  podjętej  przez  nas  promocji
poloneza między innymi na specjalnym profilu  na Facebooku.  Po prostu żyjemy
polonezem! Ludzie odbierają to bardzo dobrze, widać, że tego potrzebują. W naszą
akcję angażuje się wiele podmiotów nie tylko w Polsce, ale i za granicą.

Następna rzecz, która jest nam niezwykle potrzebna to muzyka. Mamy bardzo mało
nagranej,  zarejestrowanej  muzyki  polonezowej.  Chodzi  tu  także  o  kompozycje
poloneza. Chcemy pokazać, że ten taniec żyje, że jest inspiracją dla dzisiejszych
twórców.  Trwa  akcja  tworzenia  „kół  polonezowych”.  Mamy  nadzieje,  że  Dni
Poloneza, które już planujemy, wpiszą się na stałe w kalendarz imprez kulturalnych
w Polsce.  Oczekujemy,  że  dzięki  temu wzrośnie  wiedza i  świadomość na temat
poloneza, ale też umiejętności tańczenia. 



Polonez w wykonaniu Baletu Cracovia Danza, 2018 r., fot. Erdem Yildiz



Polonez w wykonaniu Baletu Cracovia Danza wraz z mieszkańcami miasta na Rynku
Głównym w Krakowie w 2019 r., fot. Tomasz Korczyński
Jakie działania trzeba podjąć w celu sfinalizowania wpisu?

Do końca lutego trwała  internetowa zbiórka podpisów poparcia  dla  naszej  idei.
Zebraliśmy ich w sumie sześć tysięcy, to jest bardzo dużo. Nasze dossier zostało
pozytywnie zaopiniowane przez Polską Radę Dziedzictwa Niematerialnego. Minister
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Piotr Gliński popisał nominację poloneza. W tej
chwili  przygotowujemy  dossier ,  aby  zaprezentować  go  na  poziomie
międzynarodowym. Musimy między innymi opracować film prezentujący przedmiot
nominacji.  Cieszymy się,  bo wiele osób deklaruje,  że prześlą nam swoje własne
materiały filmowe.

Czy po ogłoszeniu nominacji odbędzie się impreza, w której wezmą udział
mieszkańcy  Krakowa?  Coś  takiego,  jak  wspólny  bal  dla  tancerzy  i
publiczności na Rynku Głównym, kończący każdą edycję Festiwalu Tańców
Dworskich?  Czy  wszystko  to  zależy  –  niestety  –  od  dalszego  rozwoju
pandemii?



Mamy nadzieję, że uda nam się zorganizować taki bal. Chcemy nie tylko zatańczyć
poloneza na Rynku, ale żeby zagościł on ponownie w świadomości mieszkańców i we
wszystkich  kulturalnych  instytucjach.  Spodziewamy  się,  że  Dni  Poloneza  będą
świętem, podczas którego będzie możliwość zatańczenia, zaśpiewania i być może
przyjrzenia  się  różnym  aspektom  tego  tańca.  Niestety,  wiele  rzeczy  zależy  od
pandemii  i  od  rady  UNESCO,  w  tej  chwili  już  międzynarodowej.  Ale  bardzo
pozytywnym faktem jest  poparcie  władz  miasta  Krakowa,  szczególnie  Wydziału
Kultury, dla naszego projektu.

***

Polonez w wykonaniu Baletu Cracovia Danza na Rynku Głównym w Krakowie:

Zobacz też:

Czy Sopot stanie się na powrót „Bayreuth Północy”?

https://www.cultureave.com/czy-sopot-stanie-sie-na-powrot-bayreuth-polnocy/

